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WIADOMOŚCI KRAJOWE. 
—- Z,e Lw outa. —

Jego Królewiezowska Mość najdostojniejszy Ar- 
eyksiążę ■ Ferdynand Karol A u s t ry j  ack o - E st c ń s k i , 
cywilny i w ojenny Jenera l-G ubernato r Galicy i , 
raczy! praktykanta konceptowego L u dwv i k a  
C s a t o  mianować koncepisią gubernrjalnym .

Galicyjskie towarzystwo muzyczne.
Co pod najwyższą i błogą opieką naszego Naj

łaskawszego M onarchy , celem  pielęgnow ania i 
Wzrostu um nictw a śpiewu i m uzyki w rozległych 
prow incyjach Austryjackiego Cesarstwa p ięknie w  
życie zakw itło, i z coraz noweini siłam i do wszel
kiego m ożliwego stopnia udoskonalenia d ążąc , 
należną podzięką uwieńczonem. zostało , to i w 
k ra ju  galicyjskim  do obudzenia udziału- i zam i- 
łówania pochopny dało powód. Jakoż takowe to
warzystwo już, w roku  1810, publicznem  wyko
nyw aniem  najw yborniejszych dżieł m uzycznych 
przez gorliw e-spóldziałanie m iłośników  kunsztu  
pierw szy zaród swojego życia obw ieściło , i ju z  
podówczas szczęśliwy pom ysł ten, aby się wszy
scy m iłośnicy pięknego um nictw a na zasadach 
porządnego sta tu tu  w jedno  ciało zw iązali, pu
bliczność z uw ielb ieniem  przyjęła. Jednakże 
ttrzcczywiszczenin tego p lanu , który w te j m ie 
rze  ułqżony, później zaniechany i znowu z za
pałem  powzięty, nie m ało  przeszkód w opór sta- 
nęlo  ; nawet i wtedy, gdy towarzystwo to w roku 
4822 now em i siłam i um ocn ione , ju z  b lizk ićm  
zawiązania b y ło , nagła i niespodziewana śm ierć 
ówczesnego gubernatora Galicyi barona de H auer, 
który , swoją niewygasłą dobrocią i uprzejm ością 
Da czele jego stanął , tak piękny pom ysł roz
chwiała. D opieroto najłaskaw szej życzliwości , 
Wysokiemu znawstwu pięknego um nictw a, świa
tłem u  staran iu  rozkrzew ienia wszystkiego co jest

poż.yteczne i p ięk n e , 1 skutecznem u*usiłow aniu  
Jego [Król. Mości, naszego najdostojniejszego Ar- 
cyksięcia jenera ł n ego G ubernatora  K ró lestw  Ga
licyi: i Ludo mery i pozostawionern b y ło , tem u  
m uzycznem u towarzystwu we Lwowie nadać byt 
trwały. Jakoż. Jego CK Mość nasz Najjaśniejszy- 
Pan  najwyższem  swojem  postanow ieniem  , na 
mocy wysokiego przez nadworną kancelaryję pod 
dniem  25. sierpnia 1838 na dniu 14: tegoż m ie
siąca, nadesłanego d e k re tu , raczył najłaskaw iej 
zezwolić na zaw iązanie-• się nadm ienionego to
warzystwa i-u łożen ie  stosownych dla niego sta
tu tów ,, a Jego-K ró l. M ość, najdostojniejszy Ar- 
cyksiążę podjął się najłaskaw iej być p ro tek to rem - 
jego i zastępcą swoim m ianow ał Jego E xccllen- 
cyje Jaśnie W ielm ożnego ' gubernijalnego Prezy
denta-F ranciszka barona K rieg de IlochJelden. -

N adm ienione towarzystwo składając n in iejszem  
JCKMości naszem u Najjaśn. P an u  i Jego K róL. 
Mości najdostojniejszem u P r o te k to r o w iw  pu
blicznym  hołdzie  swoje najgłębsze podziękow a
nie , i oraz oświadczając Jego Excellencyi Jaśn. 
W ielm . guberu ija lnem u Prezydentow i za jego la-- 
skawe przjczynien ie  się najpow innińjszą wdzięcz-- 
ność swoje, a tern sam em  wywiązując się z naj
pierw szej i najp iękniejszej pow inności, z pew - 
nością ju ż  tem u przekonaniu oddać się m oże,, 
że pod tak szczęśliwą w różbą byt jego Yf ja k  
najdłuższ.y czas utrw alonym  zostan ie , zwłaszcza 
jtjzeli towarzystwo przez przystąpienie do jego  
grona licznych, dostojnych dobroczyńców, znaw
ców i-m iłośn ików  m uzyki w sp ie ra n e , działal
ność swą coraz bardziej u trw alać, rozw ijać i do 
zam ierzonego k resu  posuwać będzie.

Z lego powodu z w yrazem  należnego powa
żania zapraszam y n in iejszem  świat!}cli i kunszt 
m iłu jących obywateli tej stolicy i k ra ju  z wszy
stkich stanów i. k la s , aby do nadm ienionego to
warzystwa przyłączyć się raczyli. Spodziew ając 
s ię , iż takowi- od m ałych a z lyni instyluteuii



'koniecznie połączonych ofiar, 'uchylić się nie ze
chcą, a przeto samo sprawią, że i Galicyja -w rzę
dzie licznych au ś tn jack ich  prowincyj jalto sióstr 

-Swoich na tein  zaszczytnem  m iejscu stanie, na

Z a m i a r  t o w a r z y s t w a .
L '  i „ *

Z am iarem  towarzystwa, wyrażonym  pod $. 1.
w  statucie od najwyższego urzędn przyzwolo-

htóręrn- -potęga harm onii i urolt pieściwych to- „ n>'m ’ Jest w zniesienie i udoskonalenie um nictw a
nów przez staranne pielęgnow anie coraz bardziej 
w Zbawienną okwitość się  rozm agając, najp iękniej
sze owoce przyniosą. -T

Zdaje nam  się, iż nie od rzeczy będzie dać tu  
k ró tk i rys ustaw  i środków do uiszczenia zam ia
ru  towarzystwa dążących.

' U s t a w y  t o w a r z y s t w a .
Co się tycze ustaw  towarzystwa , odw ołujem y 

•się najprzód do nadm ienionego, a od najwyż
szego ltządu  zezwolonego i d ruk iem  ju ż  obwie
szczonego -statutu. Zostaje on pod opieka do
stojnego pro tek tora  i składa się z dyrektora, któ- 
rvm  jes t obecnie c. k. radz.ca guberni) alny i dy
re k to r  policyi Jaśnie W ielm . pan  Leopold ka
w aler Sacher-.YIasoch , z czynnych i wspierają
cych cz łonków , tudzież z wydziału przyznaczo- 
llegc* do naradzania się i załatwiania spraw po
tocznych, nakoniee z lussy jcra  , archiwisty i dy
rek to ra  m uzyki.

Czynnymi członkam i są Ci, którzy  do ćwiczeń 
i wykonywania utworów m uzycznych , talentem  
swoim  osobiście się przyczyniają , członkam i zaś 
w spierającym i o w i, którzy na wydatki towarzy
stw a pew ne ustanowione w kładki i m iesięczny 
zasiłek  wnoszą.

C złonkam i obecnie wydział stanowiącymi s ą ; 
D r.L udw ik  Pfeifer, rad /ca  c. h. sądu szlacheckiego; 
Ludw ik Błaha, dyrek tor c. li. jeueralnego  u rzę
du tax a ln eg o ; Z ygm unt W recha, ad junk t pro- 
lo k u łu  sądu apelacyjnego ; M aurycy lle id liczka , 
inżynier e. k. dyreltcyi budow niczej ; Ludw ik de 
A lbertycz , rachm istrz  c. k. kasy urzędu budo
wniczego ; Józef Karol de Makay radzca m agi- 
struLualny ; zaś p rzez towarzystwo obranym  dy
rek to rem  m n z y k i, je s t pan K uckgaber, a jego  
'zastępcą pan Józef Baschny.

liassy jerem  towarzystwa obranym  został , kal
kulator c. k. dyreltcyi budow niczej pan Ferdy
nand IJore ; archiw istą zaś kancelista c. k. urzę
du  fiskalnego pan  W ilhelm  D olezal.

Aby być przyjętym  do towarzystwa za członka, 
trzeba być obyw atelem  Austryjacltiego Państwa. 
P rzyjęcie to nastąpi po w niesionem  ży czen iu , 
p rzez dyrektora łącznie z w ydziałem  towarzy
stwa, i ustaje albo przez dobrowolne wystąpie
n ie  albo przez trzym iesięczne nieuiszczenie usy- 
stymizowanego z a s iłltu , albo na koniec przez 
w ykluczenie z towarzystwa, w  zniew alających do 
tego wypadkach.

m uzycznego. Na ten .k o n iec  odbywane będą w 
pew nych dniach i godzinach przez czynnych 
cz łonków , bez dozwolenia w stępu obcym oso
bom  , ćwiczenia m u zy czn e ; każdego m iesiąca je 
den popis publiczny ; a od czasu do czasu p u 
bliczne koncerty na dochód towarzystwa albo 
leż na jak i inny zam iar dobroczynny.

.Dla uhształcenia na przyszłość do m uzyczne
go zawodu zdatnych talentów , skoro tylko siły 
towarzystwa na to pozw olą, będą postanowieni 
i opłacani nauczyciele m uzyki, udzielający bez
p łatn ie  nauki śpiew u i grania na najgłów niej
szych instrum entach . Towarzystwo zam yśliło już  
przedew szystkiein i wszelltiemi siłam i zm ierzać 
k u  te inu , aby w jalt najkrótszym  czasie szkoła 
śpiew u i grania na skrzypcach otworzoną została.

Ś r o d k i  t o w a r z y s t w a .

Jakkolw iek instytut ten  obecnie jeszcze bez 
wszelkiego zostaje fu n d u szu , na opłacenie do
godnej do tego zam iaru  m iejscowości , nabycie 
potrzebnych instrum entów  i m uzyltalijów , upo
sażenie tali pożądanej szkoły śpiewu i m u zy k i, 
tudzież na załatw ienie innych z czasem niezbę
dnie potrzebnych wydatków , i lylkoli obywa się 
zasiłkam i swoich spó łcz łonków ; jednakże nie 
n traca bynajm niej otuchy i w lem  m ocnem  zo
staje p rzekonan iu , iż przez h o jne  datki dosloj' 
nych wspomożycieli , przyłączenie się do jego 
grona licznych spółczłonhów , i przez żywy udział 
tychże , w k ró tk im  czasie dostateczny fundusz 
się u tw orzy , od którego zamożności tak jego  
powodzenie jakoteż zakres jego działania w rna- 
teryjaluytn względzie ze wszech m iar zależy.

Na utw orzenie tego funduszu  przeznaczone są 
naprzód , przewyżki z wniesionych przez człon
ków towarzystwa wkladclt; pow tóre dochód z po
pisów .przez tychże publicznie wykonywanych. 
Wllład.ki te  stosow nie do sta tu tu  wnoszone będą 
m iesięcznie przez członków czynnych po 20 kr. 
a przez członków wspierających , regu larn ie  po 
30 lir. m . k. do kasy towarzystwa. Prócz tego 
ci ostatni przy w stępie sw ojem  do towarzystwa 
raz nji zawsze złożyć m ają 5 zr. m . k. z a swoją 
osobę ; 4 zr. zaś, jeżeli jak o  głowy fam ilii z dwie- . 
m a lu b  -czterma o so b am i, a 3 zr. m . it. jeże li 
jako  głowy fam ilii z pięcia lub  więcej osobam i 
w toż towarzystwo w stąpić będą sobie życzyli- 
Jednakże w tych dwóch ostaluich przypudkach 
w kładka po 20 k r. m . k. m iesięcznie od każdej 
osoby bez. wyjątku, je s t ustanowiona.
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Członkowie wspierający o trzym ająb ile ty  w stęp
ne  do publicznych, co m iesiąc odbywających się 
m uzycznych ćwiczeń, bezpłatnie, dla tylu i dla o- 
wych osób , im ien iem  których takowi jako  wspie
rający do towarzystwa wstąpili, zaś do koncertów  
towarzyskich za połow ę dla publiczności usta
nowionej ceny. Z  natury  rzeczy w yn ika , aby 
czynni człoliowie większą korzyścią uw zględnio
nym i byli, jak ie  im  (k 8 i 12 są obwarowane.

Z a k o ń c z e n i e .
T y m  sposobem  znowu otworzoną została dro

ga dażenia spólnem i siłam i do szlachetnego ce
lu . Oby na nią nie m ała  ilość prawdziwych przy
jació ł kunsztu  z szczerem  zam iłow aniem  wstą
piwszy. wytrwale do zam ierzonego k resu  dąży
ła. W szystkim  uczestnikom  nadarza się tu  spo
sobność użycia rozkoszy um niclw a, a to w coraz 
bardziej wzmagającym się stopniu  udoskonale
nia , a jen ijusz  kra ju  przyjazną dłonią trzym a 
ju ż  w pogotowiu skrom ny i piękny w ien iec, o 
który dopiero dobijać się należy, aby n im  uwień- 
szyć skronie naszej ukochanej ojczyzny.

Jeżeli przy starannem  i uporządkow anym  pie
lęgnow aniu tę  p iękną sz tukę  zam iłu jem y ; jeżeli 
takowa rozm ożnie i z pożytkiem  po m iędzy na
m i się roz ltrzew i, a owoce je j nie tylko w to
warzyskich kołach i w przybytku Talii jako  roz
w eselenie u m y s łu , ale nawet w Świątyniach P ań
skich jako  uroczysta cześć służby Hożej zbawien
n ie  się ob jaw ią; na ten  czas dopiero towarzy
stwo zwycięzko u  k resu  swych usiłowań stanąw
szy, z dokonanego zam iaru  swego słusznie ra
dować sie bedzie. ■V & _________

—- Z  W iSdn ia . —-
ICKMość k y  zapewnić SoLie środki ostatecz

nego um orzenia  pożyczki z lat 1820 i 1821 , 
upow ażnił a d m in is tra c je  skarbu  zaciągnąć p o- 
z y c z k ę  t r z y d z i e s t u  m i ł i j o n ó w  z ł o t y c h  
r  e ń s k  i  c h  m o n e t a  k o n w e n c y j o u a l n a ,  
ki órych spłata w edług p lanu  wylosowania nastą
pić m a w przeciągu lal czterdziestu. P lan  ten  
przyłączony do rGazety W iedeńskiej^ z dnia 1. 
b. m . N. 100 zawiera szczegóły, z których wyj
m u jem y : iż domy bankiersk ie  A rnsleiu i Eslie- 
lcs , G eyin-jller i sp ó łk a , M. A. R othschild  i sy
nowie , i Szym on G. Sina podjęli się dostarcze
nia te j pożyczki trzydziestu m iłijonów  złotych 
1'ćńskicli m on. ltonw. pod w a ru n k iem , iż c. k. 
ltz.ąd austryjacki obowiązuje się do spłaty tejże 
gotowizną w przeciągu ła t czterdziestu , od Igo  
grudnia 1840 do Igo  czerwca 1870 sposobem  i 
w te rm inach  w p lan ie  wTylosowania oznaczonych, 
a  to połączoną sum m ą, siedm dziesiąt czterech 
m iłijonów  dwaliroć pięćdziesiąt tysięcy pięćset

zł. reń . m on. koTtw., k tó ra  obejm uje  W sobie 
całkowitą sum m ę kapita łu  wraz z procentam i.- 
Na pożyczoną sum m ę wydanych będzie 120,000 
obłigów w kwocie dwieście pięćdziesiąt zł. reń . 
m on. konw ., z k tórych każda z p ięciu  części 
po pięćdziesiąt zł. reń . składać się będzie. T e  
120,000 ohl-igów podzielone będą na 6000 seryj, 
z których każda zawierać m a 20 ohligów. Wy
losowania dziać się  będą w ten sposób , że od 
1. czerwca 1840 do 1. grudnia 1845 odbędzie 
się dwanaście ciągnień , co sześć m iesięcy jedno  ; 
od 1. grudnia 1846 do 1. grudnia 1851 sześć 
ciąg n ień , co dwanaście m iesięcy je d n o ; a od 1. 
czerwca 1853 do 1. grudnia 1878 ośmnaście cią
g n ie ń , co ośm naście m iesięcy jedno . D nia 1. 
czerwca i 1. grudnia każdego z wyżwyrażonych 
la t odbędzie się ciągnienie se ry j, a we trzy  m ie
siące po tem  ciągnienie num erów  obligów , za
wartych w wylosowanych sery jach , wraz z  przy
padające mi na nie w edług planu w ygranem i, 
których wypłata zaraz po tem  w trzy m iesiące 
nastąpi.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE. 
Hiszpanija.

Pharc de B a yonne  u trzym uje., że je n e ra ł r a n  
H alen , który na karlistów  pod Cabrerą uderzyć 
nie śm ia ł, z dowództwa arm ii cen tralnej zło
żonym  został.

Wielka Brylanija i Irlandyja.
C i ą g  d a l s z y  wyciągów z d o k u m e n t ó w  

o p e  r s  k o- i  n d y js  lt i c h  s p r a w a c h :  H rabia
N esselrode, w odpowiedź na udzielenia lorda 
P a lm ersto n , p rzesła ł ambasadorowi rossyjskiem u 
w L ondynie, h rab i Pozzo di Iło rgo , pod dniem  
1. listopada 1838 notę , dla udzielenia je j gabi
netowi angielskiem u. Zaprzecza w niej wszel
k iem u  zam iarowi ze strony rządu rossyjsltiego, 
zagrażania bezpieczeństwu- angielskich posiadło
ści w Indyjacli. U siłuje jednakże udowodnić 
słuszność wyprawy Persów  przeciw  Heralowi , 
spowodowanej czestem i napadam i do Persyi Af- 
ghanńw z I ie ra tu . D odaje , iż m im o tego Ros- 
syja chciała zawsze w duchu pojednawczym dzia
łać i że hrabia Sym onicz m ia ł wyraźny rozkaz 
użycia u  Szacha wszelkiego^ kredytu  swojego , dla 
sk łonienia go do zgody. Z e h rab ia  udaw ał się 
do obozu pod H e ra te m , to dla tego się s ta ło , 
ponieważ m ia ł zlecenie żądać odesłania batali- 
jo n u  złożonego z rossyjskich zbiegów. H rabia  
Symonicz przybywszy do obozu był św iadkiem  
nędznego stanu arm ii persk iej i m n iem ał , ż« 
m u  nie wypadało odmówić Szachowi pomocy, gdy 
m onarcha len wezwał go do p rze jrzen ia  robót
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oblężniczych. »Zaprawdę« powiada hrabia Nes
selrode >mie zaprzeczam y bynajm niej u d z ia łu , 
»jaki h rab ia  Sym onicz m ia ł przy robotach oblę- 
rżn iczych ; każdy ołicer angielski w podobnych 
^okolicznościach byłby bezsprzecznie tak sam o 
jp ostap ił i sprzyjaźnionem u m onarsze p e łn ił u- 
» s łu g i, jak ichby  tenże w krytycznem  położeniu  
^potrzebow ał.*—  Co się  dotyczę zawartego z władz- 
cą K andaharu a przez posła rossyjskiego gw aran
tow anego tra k ta tu , takowy, powiada hrabia Nes
selrode , m ia ł za podstawę niepodległość Afgha- 
n ista im  i m ia ł położyć koniec ro z te rk o m , kraj 
te n  aż nadto często wstrząsającym. Ze ajen t 
rossyjski był do K abulu posłany, s ta ła  sie to dla 
zasiągnienia wiadomości , czy podobna bodzie 
zaw rzeć handlow e zw iązk i, a iu stru k c jje  jego 
n ie  zawierały nie nieprzyjacielskiego, przeciw an
g ielskiem u rządow i. Jeźli k tó re  m ocarstwo m a 
praw o m ieć obawę lu b  skargi rozwodzić ,  to n iem  
raczej byłaby JRossyja, k tó re j nie jest nieznana 
niezm ordow ana czynność angielskich podróżnych, 
d la  rozsiewania niespokojów  po miedzy ludam i 
Azyi środkowej i dla rozszerzania w zburzeń aż 
w łono krajów  z Państw em  Kossyjskiem  grani
czących. G abinet rossyjski dalekim  będąc je 
dnak  od obwinienia rządu angielskiego o te  czyn
ności , uznaje raczej ,  iż one są rządowi tem u 
w cale  obcem u —  W ojenne dem onstracyje An
glików  w Odnodze P ersk ie j,, zajęcie wyspy Ka- 
ra k  i wieść o pow tórnem  pojaw ieniu się kró le
wiczów p ersk ich , którzy, ja k  pow iadano, oddają 
się pod opiekę A n g lii, wznieciły w Szachu P e r
sk im  n iem ałą  obawę i m onarcha ten  uciekłszy 
się do przyjaźni Cesarza Rossyjskiego , upraszał 
go-, by wdał się w pośrednictw o, dla uzyskania 
od Anglii usunięcia powodów tej obawy. —  M i
n is te r rossyjski żąda przyw rócenia stosunków m ie
dzy Persyją a  Angliją na s to p ę , na jakiej były 
r . 1834 i. zap ew n ia , że m in iste r angielski znaj
dzie u  nowego posła rossyjskiego w T eh e ran ie , 
pu łkow nika D u h a m e l, najlepsze dyspozycyje ku  
osiągnieniu  tego skutku . —  W odpowiedzi na 
no tę  hrabiego- Nesselrode wyraża lord Palm er- 
e to u ,  iż rząd  angielsk i zawarte w niej oświad
czenia za, zupe łn ie  zaspokajające przyjm uje. Pod 
w zględem  pow tórnego zawiązania stosunków z P e r-  
syją powiada te n ż e , iż lo tylko od Szacha zale
ży , by stosunki te u jrzeć w krótce znowu na da
w ną stopę przyw róconem u —  W udzielen iu  prze- 
s łanem  przez hrabiego Nesselrode lordowi Clan- 
iica rd e  przyznaje p ierw szy, że h rab ia  Symonicz 
w sam ej istocie działał w taki sposób , iż lord  
m ia ł przyczynę się skarżyć i dla tego też został 
h rab ia  Symonicz odwołanym.

( D o ko ń czen ie  n a s tą p i .)

Francyja.
D  o- ]{ o i i c z c n i e  posiedzenia i z b y  d e p n -  

t  o w a l t y c h  dnia 22. k w i e t n i a P a n  T h  i e r  s 
zabrawszy głos r z e k ł : »Nie byłem  pow odem  do 
objaśn ień ; ale ponieważ wezwano m nie do n ich , 
dam  j e  wiec z prawdą i  ze  w szclkiem  w iunem  
koronie pow ażaniem . Nic pragnąłem  władzy ; 
mogłem, ją  o trzym ać, lecz n ie  sięgałem  po nią. 
Z danie m oje  w yrzekłem  podczas wyborów. P ra
cując nad obaleniem  dawnej adm inislracyi m n ie
m a łem , iz mi wypadało do nowej wstąpić. Atoli 
podaw ałem  w arunki w razie przyjęcia władzy 
m ój honor m iał w te in  u dz ia ł. W arunki te ty
czyły się tak rzeczy jakoleż osób. Nie chciałem  
prow adzić dalej polityki 15go kw ietnia, chcia łem  
w niej zm iany. Ustawy w rześniow e, które sam  
p rzed ło ży łem , zatrzym ać chaialem  ; dom agałem  
s io  tylko ich modylikacyi pod w zględem  delini- 
cyi o zam achach, k tóre  izbie parów  przekazano- 
Co się dotyczę reform y wyborów, m n iem am , iż 
takowa do przyszłości n ie  zaś do- tworzącego się  
gabinetu należy. Daleko ważniejszym  niźli co
fanie lu b  nadawanie ustaw zdawał się m i zaiste 
ta k  adm inislracyi. T en  n ie  pow inien pod ża
dnym  w zględem  być do przeszłej adm inislracyi 
podobnym . Z adałem  także dla siebie- zupełnej 
wolności przy wyborze osób, k tó re  m n ie  w spra
wie przem iany reritów otaczać m iały. M niem am , 
że sprawa ta bez niebezpieczeństw a dla k ra ju  
m oże być załatw ioną i w przyjęciu przem iany 
rentów  n ie  widzę żadnej niestosowności. Mó
wiono m i ,  że je s tem  zw olennikiem  w ojny; je s t 
to błąd. P ragnąłem  zawsze pokoju , ale pokoju  
z zastrzeżeniem  sobie prow adzenia wojny w po
trzeb ie . W szystkie w ielkie spraw y europejskie 
są praw ie ju ż  załatwione, pozostaje jeszcze tylko 
H iszpanija, a co do tej, m niem am , iż rząd frau- 
euzki zup e łn ie  s ię  m ylił. D om agałem  się d la  
H iszpanii wsparcia w broni i w okrętach , hyśiny 
uchronić  się m ogli od hańby zachowywania sie- 
n ieczy n n ie ,. podczas gdy Anglija niesie ofiary 
wszelkiego rodzaju, dla ocalenia Królowej H isz
panii. D om agałem  się dla gabinetu , w k ló iynr 
m iałbym  był udział , zupełnej wolności dziala- 
łan ia  pod w zględem  H iszpanii, i teraz jeszcze 
tego się dom agam ." P . T h ie rs  dotykając p rzesi
len ia  m inisteryjalnego oświadczył , że innej po
sady, oprócz spraw  zagranicznych nie przyjm ie, 
ni.e z próżności bynajm niej , lecz ponieważ m ó
w iono , że obce m ocarstwa widziałyby go nie
chętn ie  ua czele lego wydziału. »Teto“ m ów ił 
dalej p. T h iers  »są w arunki m oje pod w zględem  
rzeczy, teraz przystępuję do warunków  pod wzglę
d em  osób. M iałem  należeć do dwóch kom bi- 
nacyj. Pierw sza m iała  łączyć w sobie wszystkie 
odcienia, k tóre  adm inistracyje z dnia iG. kw icinia
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pokonywały. P . G uizot i przyjaciele jego  m ieli 
wstąpić tło gabinetu . Poniew aż p. O dilon-Barrot 
m ia ł być prezyden tem  izby, n ie  żądał więc na
leżeć do m in is te ry ju m ; nie w szedłem  .w zględem  
niego w żadne zobow iązania; jednakże  zdawało 
się  m i konieczną p o trz e b ą , ażeby prezydentem  
został. Przy drugiej kom binacyi m iał gabinet 
składać się z sam ych członków lewego ś ro d k a ; 
hom binacyja ta  na węższej opartą była posadzie, 
m niej była m ocną, lecz m ogła być przecież do
stateczna. Prezydencyja pana O dilon-Barrot nie 
była ju ż  konieczną potrzebą , ale tylko konwe- 
niencyja.* Mówca przechodzi po tem  do u k ła 
dów, k tóre  zachodziły, by skład gabinetu łącznie 
z panem  G uizot do sku tk u  przyprowadzić. P o
wiada , ja k  on i p rzyjaciele jego  nakłon ien i byli 
do ułożenia  p ro g ra m a tu , który pub liczn ie  ogło
szono  W tej chw ili kazał m arszałek  Soult do
ręczyć panu  T h iers dwa listy, dla odczytania ich 
W izbie. W  pierw szym  donosił p . T h ie rs  m ar
szałkowi , że do kom binacyi jego  ju ż  bynajm niej 
Wejść n ie  chce. »Dla służenia wraz z W Panem " 
pisał ^poniosłem  ofiary, k tórych n ie  żału ję . Był
bym  rad być W Pana k o leg ą , ale w idziałem  tru - 
d u o śc i, k tó re  obrzydzały m i zup e łn ie  w szelkie 
Uczestnictwo.** —  W  drug im  liście donosi m ar
szałek panu  T h iers , że korona p rzy jm uje  usług i 
jego w w yłożonych w program acie w arunkach. 
®A jednak" dodał p. T h ie rs  rm n iem a łem , ze m i 
należało obstawać przy m ej odm owie, ponieważ 
nw ażałem  za rzecz po trzebną , ażeby nasza siła  
m orska naprzeciw  iloly angielskiej nie była 

• (w spraw ie h iszpańsk ie j) n ieczynną , lubo  w ie
działem , że co do tego p u n k tu  nic nieuzyskam ." 
Mówca o p ow iada ł, ja k  w  pew nej rozm ow ie, za
szłej w jego d o m u , zapew niał m arszałka Soult, 
*z n ie  pragnie prezyden tu ry  ra d y , lecz poprze
stanie pod przew odnictw em  m arszałka na m in i
sterstw ie spraw  zagranicznych , z zastrzeżeniem  
W szakże, iż na p rogram  zczw olouem  będzie i 
prezydencyja izby w osobie pana B arrot przyjętą 
zostanie jako stosowny i in teresom  k ra ju  poży
teczny wybór. »Odtąd" kończył p. T h ie rs  »nie 
należałem  więcej do żadnej kom binacy i, wy
jąwszy "owe z panem  Passy, do luórej m im o od
razy m o je j by łbym  jednali p rzy stąp ił, jednakże  
tylko jak o  m in ister spraw zagranicznych. Doświad
czyłem wielegoryczy, a le  stern ik  państw a pow inien 
dla dobra k ra ju  o tych wszystkich n ieprzy jem no
ściach zapom nieć." Posiedzenie na czas krótki, 
zawieszono. P . Calm on zajął krzesło  prezydenta 
W m iejscu pana Passy, który zdawało się , iż chce 
do rozpraw  należeć. —  O koło godziny 5lej od
bywano dalej posiedzenie. P . T  h-i e r s : »Pruszę 
przebaczyć, iż jeszcze raz na m ów nicę w stępuję. 
N apom niałem  jeszcze jed en  przytoczyć wypadek.

Po odrzuceniu  kom binacyi lewego środka we
zwany byłem  dnia 27. m a rc a , i korona dała m i 
pełnom ocnictw o złożenia gabinetu. P odałe n  
w ręce Króla następujące ośw iadczenie: *Przed
dw unastu dniam i by łbym  p rzy ją ł to posłann i
ctwo , dzisiaj ju ż  tego ueżynić n ie  m ogę. P o ło 
żen ie  ca łk iem  się zm ien iło . Z  resztą gotów 
je s te m  poświęcić się usługom  Króla i p rzy jm uje 
raz jeszcze prezydencyję m arszałka Soult w ko m 
binacyi z lewego środka."—  P. G uizot spieszy ku 
trybun ie . Pow szechuą zwrócono uwagę. G łosem  
jeszcze z ostatniej choroby osłabionym  oświadcza, 
że słowo rozw iązujące zagadkę w obecnem  po ło
żeniu , zaw arte je s t li w równowadze i n iedeter- 
m inacyi stronnictw . On ze swojej strony byt 
gotów należeć do m in iste ry jum , k tóre  wyszłoby 
było z owej c a ł e j ,  z owćj w i e l k i e j  lioali- 
c y i , to je s t z obu oddziałów środka. Pod tym  
w arunk iem  byłby także zezw olił na prezyden- 
cyje pana O d ilo n -B a rro t. Ale jego (G u iz o ta )  
partyi dawano tylko dwie posady w m inisłery- 
ju m  , obce zupełn ie  bezpośredniem u k ierunkow i 
spraw  państwa. Tego on i przyjaciele jego n ie  
przyjęli. Liczy się zawsze jeszcze do konserw a
tystów, do istotnie zachowawczych. Ale w zględem  
tych m a strona lewa przesądy i o d razę , z czego 
ja li natu ra lna  m usiałyby były przeszkody wy
niknąć. Korona wzywała go dwakroć do rady - 
i znajdow ał K róla zupe łn ie  skłonnym  do przy
jęcia w szelkiej parlam entarsh iej kom binacyi. 
»C.o się m n ie  dotyczę (m ów ił dalej p. G uizo t) 
nie m ogę wejść w kom prom itu jące sprzym ierzę 
z lew a  stroną. Byłoby to zapierać się swej p rze 
szłości, zrzekać się swych zasad. M ojem  zdaniem  
dwa tylko gabinety są m o ż liw e : jeden  z lewego 
środka wsparty lewą s tro n ą , drugi z obu środ
ków. G abinet z lewego środka m iałby  te  n ie 
dogodność, iżby z parly ją konserwatystów by ł 
w rozdzw ięku." —  P o  p anu  Guizot zabrał 
głos m arg rab ia  D alm acyi (syn m arszałka Soult), 
w obronie  ojca swojego przeciw  czynionym  m u  
z a rz u to m , iż członków różnych p a r ty j , m ają
cych wejść do nowego m in is te ry ju m , usiłow ał 
poróżnić i krajowi .narzucić taką adm iuistracyję, 
o k tó re j większość iz by nic wiedzieć n ie  chce.
—  W końcu jeszcze p . Passy udzielił n iek tó 
rych wyjaśnień o  układach zaszłych przy różnych 
kom hinacyjach m inisleryjalnych. O św iadczył, '
ze korona program  przyjęła i teoże  n ie  był by
najm niej przeszkodą do składu gabinetu . »Jest 
rzeczą ważną" tak  kończył swój wykład »ażeby 
praw da na jaw  w y sz ła , a co do m n ie  oświad
czam  , iż z ubolew aniem  w idziałem  , ja k  p ism a 
p u b liczn e , źle zaw iadom ione, obwiniały koronę 
o przyczyny następujących po sobie rozwiązań 
gabinetów . K orona od d. 23. m arca n a jm n ie j-
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szej uie czyniła przeszkody, ani co do osób ani 
co do rzeczy.* —  Posiedzenie o pó ł do 7m ej 
zam knięto i dalszy ciąg i n t e r p e ł a c y j ,  ua. 
dzień następny odroczono.

Belgija.
M o n ite u r  B e lg e  donosi pod: dniem. 21. kw iet

n ia : »Goniec, k tóry  dnia wczorajszego z-rana do 
B ru se lli przybył, przyw iózł podpisane dnia 19. 
kw ietnia trak ta ty : m iędzy Bełgiją a pięcia m o
carstw am i, m iędzy B elgiją a Holandyją, i m iędzy 
Bełgiją a Zw iązkiem  n iem ieck im , reprezentow a
nym  przez zaopatrzonych pełnom ocnictw am i 
Zw iązku niem ieckiego pp. SenfFt i Biilow. 
O ten ostatui trak ta t, będący aktem  przystąpienia 
Z w iązku , układano się po zaw iadom ieniu o-ak
cie kouferencyi z duia 23". stycznia.

'       --j— ■■ ■ gg

D nia 8. b. m . o godzinie l i t e j  przed po łudn iem  
była wielka wojskowa parada na placu przed Ja- 
b łonow skiem i koszaram i; wyruszyło tam  wszystko 
wojsko załogi, i w ykonało przed  Jego Król. Mo- 
ścią kilka św ietnych obro tów .—  Jego Król. Mość 
Arcyksiążę Austryjacki M axym ilijan d’E sle, w ielki 
M istrz zakonu niem ieckiego , b ra t naszego naj
dostojniejszego Arcyksięcia , jen era ł nego G uber
natora, m a tu  przybyć około połowy lego m ie
siąca i zaszczycić swoją obecnością nasze stolicę.—  
Pew ien  g łuchoniem y, nazwiskiem; J a n .  W e i s s ,  
przebyw ający obecnie we Lwowie; trudn i sięw y- 
rzynan iem  sylwetek z papieru . W k ró tk im  czasie, 
albow iem  w przeciągu kilku  m in u t , utw arza on. 

. pro lil z nadzwyczajnem  podobieństw em . Kilka 
takowych sylw etek zdarzyło się nam. widzieć. Za
p ła ta -za  jego pracę je s t m ało znacząca, i.d latego 
jesteśm y spowodowani tem u  u talen tow anem u 
człowiekowi dać ja k  najlepsze zalecenie; m ieszka 
on pod lirem . 18. przy ulicy Halickiej. —  P a n  
B i e l i n g ,  tenorzysta', który na scenie krakow 
skiej w języku  polskim  z w ielk iem i popisywał się 
o k la sk am i, przybył w tych dniach do Lwowa i 
zam yśla koncert wyprawić. —  Tego lata czekają 
nas rozliczne teatralne zabawy,, pouieważ przed- 
siębierstw o tea tru  niem ieckiego wznosi w ogro
dzie Po-jezuickim  spaniała letn ią arenę, na k tó
re j w ielkie spektakle dawane będą. —  Przybędzie 
tu  także tego lata jed en  z najsław niejszych żyją
cych kom ików  i narodowych poetów n iem ie
ckich pan N e s t r o y  z W iednia, który w go
ścinnych rolach występować zamyśla. Niemiecki-

tea tr narodowy jes t jedynym  w swoim  ro d za ju , 
albow iem  charak ter narodow y, poezyja i rodzi
m ość są w n im  ja k  najściślej spojone, i pod tym  
w zględem  nie  m a sobie równego. —  Nowa ak
to r k a , panna Z a - m e c k a ,  z Warszawy , wystąpi 
dnia lOgo b. m . w kom edyi pod nazw ą: S t a r e  
g r z e c h y ,  jako  tancerka N iuetka , i na zakoń
czenie m azura tańczyć będzie. y***

Wiadomości handlowe i przemysłowe.
(Z- ko respondenc ji p ryw a tn e j.J

R zeszó w  d. 4„ m aja  1839. Nasz ja rm a rk  na 
konie odbywający się na Ś. W ojciecha (dnia 23. 
kw ietnia) należy do najw ażniejszych tego rodzaju- 
w Galicyi. I  tym  razem , trudniący sio chow em  
koni jakoleż spekulanci przyprowadzili ua sprze
daż w iele k o n i , —  ale niestety liczba k u p u ją 
cych nie odpow iadała wcale. Dopytywano się 
najw ięcej o konie zap rzężn e ,. okażne i to w do
b ranych  ju ż  cu g ach , —  ale- w łaśnie tak ich  b ra 
kło. Okoliczność ta nie ujdzie zapewne uwagi 
obywateli stada u trzy m u jący ch , aby w chowie 
koni szczególniej do tego-celn dążyli-, zwłaszcza, 
że dotąd najw ięcej uwagi poświęcano w ierzchow
com  ; co wszakze jedno  z drugiem  pogodzićby 
należało. —  Cieszymy s ię , żc obywatele starają 
się od. niejakiego czasu chów. koni bardziej po
większyć. —  Prócz krajow ych byty na tym  ja r 
m ark u  i rossyjskie konie średniego gatunku- 
w  rę k u  handlarzy  żydowskich. —  Z W ęgier przy
byli kupcy na konie pociągow e,. ale n ie  zna
lazłszy wiełe w edług życzenia, m ało  co stargo- 
wali. W ierzchow ce rasy szlachetnej nabywali' 
tylko c. lt. oficerowie od kirysyjerów. T akże i na- 
renrontę  dla c. lt. jazdy kupow ano. —  N ajdroż
szego konia nabył dla. swego stada p»n. Jordan- 
od pana Straszewskiego za 800 zr. m on, ltonw.;- 
jestlo  ogier w prost po- znanym  ogrze R essource  
ze stada księcia. Sanguszki. —  N ajlepsze konie 
po największej części w ierzchowce byty w staj
niach hę. R ozw adow skiego, pp . E razm a i Ka
je tana  S k rzy ń sk ich , Straszewskiego i Przygodz- 
kiogo. P ierw si sprzedali praw ie wszystkie..

T E A T R  P O L S K I .

Jutro : sccnr ». Cyrulika Sew ilskiego■, Ośmdziesint- 
. letni now ożeniec ,  tomi-cljja w l  akcie, — 1 

D aw ne grzechy, komedyjo-oprra w 1 akcie,- 
w których jpaona Z • tn e c k a, artystka s teatru- 
warstawskiego, jako goić wystąpi.

Redakcyjn i J, N. Kamińskiego —  Drukiem. Piotra- Pillera- w e Lwowie,
I


